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Po wyborach.
W ybory nowej rady miejskiej odbyte 

19, 22 i 25 z m. których wynik podajemy 
poniżej wypadły nie najswietniej. jaka? 
dziwna ospałos'ć, apatya opanowała wy
borców do tego stopnia, iż w III. kole 
wyborezem które liczy nad dwa tysiące 
wyborców —  głosowało zaledwie trzystu 
kilkudziesięciu.

W  skład nowej rady weszło wielu, 
którzy tam pożądani w skutek czego 
kilku zniechęconych tem zamyśla rezygno
wać z wyboru a w s'lad za tem ta dalsza 
konsekwencya że w ich miejsce wstąpią 
tacy przez których znów niemal całe I-sze
koło ustąpi.

Słowem zanosi się na niezwykle 
borby, powstanie chaos na którym dobro 
miasta li ucierpić musi, stosunki tutejsze 
pozostaną i nadal zaostrzone jak były 
przedtem —  będzie wir w błędnem kole 
z którego się od lat tylu tak trudno wy
dobyć.

Zdaje się iż będą i protesta o rezul
tacie których doniesiemy w swoim czasie, 
dzis' bowiem niechcąc przesadzać sprawy

wstrzymujemy się od naszych poglądów 
w tym względzie.

Również pomówimy obszerniej w na
stępnym Nrze o całym przebiegu wyborów 
rozbierzemy krytycznie skład nowo wy
branych —  na tera.z ograniczamy się li 
na podaniu kto i z którego koła wy
borczego wszedł do nowej reprezentacyi 
miejskiej.

W y b r a n i
do nowej EaSy mi^jsk. w Drohobyczu.

Z I-go ko?a

I. Aleksander Borkowski, dyr. gim.;
2. Ks. Aleksy Toroński katecheta; 3. Jan 
Bussek komisarz górn.; 4. Dr, Tomasz Ga
węda profes. gimnaz.; 5. Dr. Ludwik Po
pławski adwokat; 6. Jan Czerwiński (młod
szy) tkacz; 7. Mojżesz Gartenberg; 8 Jó
zef Sternbach; 9 . Selig Lauterbach; 10. Sa
muel A  Apfel; ir. Aleksander Fellner nad- 
geometra; 12. Jan Niewiadomski piekarz.

Zastępcy :
1. Jan Wysoczański, cukiernik i wlaśc.

składu win; 2. Karol Rybotyckl nauczyciel 
lud.; 3. Franciszek Zych profes. gimnaz.; 
4. Karol Kobierski prof. gimnaz.; 5. Juliusz 
Matkowski właść. realn. 6. Michał Osta- 
powicz naucz. lud.

Z Ii-go koła:

1. Hersch Goldhammer, 2, Dr. jakób 
Fruchtmann, adw. 3, Leizor Gartenberg, 4. 
W olf Goldhammer, 5. Maurycy Lindenbaum,
6. Eliasz Feuerstein, 7. Józef Schreier, 8. 
Mendel Samuely, 9. Aleksander .Sender 
Cehórj 10. Schulim Schreier, iTr Ozyas 
Sternbach, 12. Leib Weino-arten.' O

Zastępcy:

1. Izaak Reich, 2. Markus Sternbach
3. Salamon Backenrath, 4. Lippe Berg- 
werk, 3. Leib Josefsberg, 6. Ozyas Aie- 
xandrowicz.

Z IXI-go koła:

1. Ksenofont Ochrymowicz poseł, 2. 
Ks. Jul. Niemiłowicz rektor OO. Bazylia
nów, 3. Teofil Jabłoński włas'ć. handlu korz.
4. Jan Batorowicz powroźnik, 5. Karol Dą
browski kowal, 6. Dmytro Łes'ków rolnik

K A P I T A N
b o r y s ł a w s k i e h  k o c z y n i e r ó w

Zdarzenie prawdziwe, spisał

S-  H .

(Ciąg dalszy).
Ładna Ityfcia niesprzedaje już bułek, lecz 

w  aksamitach rozpiera się w karle, mały Josel 
jest już dziś akademikiem i sztucerem pierwszej 
sorty; do córki która szwargocze już po frąn- 
cuzku i wali w biedne klawisze fortepianowe 
gdyby dobosz w bęben, niebraknie kandydatów 
doktorów, bo posag dość znaczny, a dla reszty 
młodszych pozostanie też jeszcze dosyć, gdyż 
zacny Ge cel niepoprzestał tylko na tym jednym 
„g  e s c b a f  c i e“ . —  Autentyczne!

III.

Pewien stanisławowski handlarz nabył 
w Borysławiu wązką a długą parcelę grunto
wą, obok której szerszy o wiele grunt posiadał 
już nasz znajomy kapitan koczynierski Gecel, 
i w którym kopał wosk ziemny. Po niedługim, 
czasie nabył znow tenże Gecel z drugiej strony 
grunt tak że wąski pas ziemi czyli parcela sta

nisławowskiego posiadacza leżała w środku jego 
kopalni wosku ziemnego. Biedny stanisławowia- 
nin cieszył się niewymownie iż z obu stron jego 
posiadłości znachodzą się tak obficie pokłady 
cennego wosku ziemnego i liczył już z góry na 
to, że Gecel musi od mego nabyć ten pas gruntu 
i dobrze mu zań zapłaci.

Odjechał z powrotem do Stanisławowa i 
czekał cierpliwie dopóki mu Gecel nie uczyni 
propozycj i odstąpienia czyli sprzedaży tej par
celi. Minął czas dłuższy, Gecel się nie zgłasza, 
natomiast nadchodzi list z Borysławia zawia
damiający go, że jego wąziutka parcela grunto
wa znikła z powierzchni ziemi. W  początku 
uważał to za żart, mając bowiem kontrakt ku
pna 1 sprzedaży notaryalme zawarty w ręku, 
w którym cała ta parcella opisaną była i któ
rej granice dokładnie w kontrakcie określone 
zostały, nadto mając i szkic czyli mapkę tej 
parceli wedle map katastralnych, sporządzony, 
ufał zbyt tym dowodom by się czeguś obawiać. 
W  kilka tygodni później mając interesa w Stryju 
zrobił wycieczkę do Drohobycza a ztąd do B o
rysławia, by się swej własności przypatrzeć. Tu 
przybywszy udaje się na swój grunt; —  osłupiał. 
Cbodzi jak błędny w ty ł i w przód, nie dowie
rza swoim oczom, pyta sąsiadów a ci mu się 
szyderczo w oczy śmieją —  ostatecznie przeko
nuje się że grunta Gecla które się obok tj. po

jednej i drugiej stronie jego pasu gruntowego 
znachodziły, zeszły się w jeden grnnt a jeg'o 
parcelka czyli smuga gruntowa tak jak mu do
niesiono znikła istotnie z powierzchni ziemi.

Nie mogąc tego swoim rozumem pojąć, 
dąży napowrót do Drohobycza i tu przedkłada 
swoją sprawę adwokatowi. Rozpoczął się proces 
pro wizoryalny, wyjeżdża komisya i żąda wska
zania jej naruszonej parceli gruntowej.

Skarżący pokazuje kontrakt, mapkę, to je 
dnak nie wystarcza; trzeba bowiem sporny pas 
gruntu me na papierze ale in natura, na ziem 
wskazać. K a ! trudna rada ! —  Parceli spornej 
de facto riema, mimo że w mapie katastralnej 
znackodzi się dokładnie odznaczoną, ulotniła się 
raz na zawsze. —  W  obec braku więc przed
miotu spornego, spełzł proces prowizoryalny na 
niczem, a natomiast wszczął się długi, zawiły, 
zwykły proces, którego końca i wyniku nie do
czekał się biedny stanisławowski spekulant. K a
żdy z czytelników zapyta niezawodnie: „ba, a 
jakże się" to stać mogło, że pas gruntu znikł 
z zieiri?“ —  Słuszne pytanie, na ktłre zaraz 
damy wyjaśnienie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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7. Mikołaj Kuśnierz (Cisznian) rolnik, 8. 
Daniel Tychowski rolnik, 9. Wiktor Po
pławski kowal, 10. Marek Gintner stolarz
u. Michał Forowicz szewc, 12. Jan Kossak 
(syn Jlka) rolnik.

Zastępcy: 
1. Karol Wróblewski szewc, 2. Bazyli 

Znak rolnik, 3. Jan Kwasniewsk. kołodziej,
4. Teofil Krajczyk rolnik. 5. Józef Majew
ski szewc, 6. Michał Michałowski rolnik.

Wady ludu naszego.
III. O s p a ł o ś ć .

Taras Szewczeńko, ten wielki —  a może 
dotąd jedyny znawca charakterów ludu naszego 
widząc nędzę moralną i materyalną naokoło 
siebie wyjęknął z głębi duszy tych kilka słów 
żalu i przestrogi:

„Dzień się toczy, noc się toczy...
„T y  z głową w dłoniach i wśród chaty,
„Dziwisz się —  czemu nie kroczy
„Apostoł prawdy i oświaty...!"
Ten apostoł prawdy i oświaty... kroczy je 

dnak od tysięcy lat, przemawia on do nas do
brodziejstwami przyrody i cięgami losu, my jednak 
—  ten lud nasz jednak —  skrywszy głowę w dło
nie i zagrzebawszy się na przypiecku w chacie, 
r.ietylko że go nie widzimy, niepojmujemy, ale i 
owszem nagabywani doświadczeniem losu cięż
kiego stajen y  się coraz niemal nieozulszymi na 
jego wezwania i naszą ospałością zaprzepaszcza
my nawet możliwość wydźwignięcia się z tej 
naszej tradycyjnej niemal moralnej, więc ma- 
teryalnej nędzy...!

Pfeień za dniem schodzi dla nas bez po
żytku. Dobrodziejstwa naszej bogatej przyrody 
idą w usługi naszych wrogów od stawiszcz na 
nizinach aż do głębin gór naszych ojczystych i ich 
lasów. W rogowie nasi już się i do rolnictwa u nas 
dopytali, a nami orzą na naszych rolach jak woł-
mi i mułami!...

My za.: z oczyma zaspanymi dajemy się
zaprzęgać w te jarzma i czokamy tylko_ łyżki 
strawy wydzielanej nam z łona naszej ziemi 
przez wrogów naszyc h , a napełniwszy wań
tuchy, zasypiamy znów aż troska o dalszy kęs 
chleba nie wygna nas z zapiecka do nowego ja
rzma-..! Tak trwało lat tysięcy 1 trwa aż do 
dziś dnia.

Kto tylko chce to korzysta z naszej ospa
łości i wydziera nam nasz własny krwawo za
pracowany kęs chleba —  bo wie o tem żeśmy 
za leniwi aby się oń upomnąć w drodze wytrwa
łej, żywej, legalnej a ciągłej pracy...! Dziś do
szło do tego, że nas z tej ospałości wyrywa na 
chwilę li tylko... s e k w e s t r a t o r .

A  i wtedy —  zaspani —  nie umiemy so
bie dać rady inaczej, tylko sprzeciwieniem się 
gwałtownem, za co nas sądy skazują na grzy
wnę lub kryminał...

Świat na około rwie się pędem pary i ele
ktryki naprzód. Wszystkie ruchliwe żywioły 
korzystają po swojemu z dobrodziejstw życia 
społecznego, mimo i wbrew naszej woli, a my 
po staremu „ o s p a ł o ś c i ą "  myślimy się ra
tować jak ten 00 w obwili grożącego niebezpie
czeństwa zamyka oczy aby go nie widziano.

Tałfrn sposobem miliony naszych braci na 
zachodzie pochłonęły Niemcy a wewnątrz W ę
grzy i śladu z nich nie pozostało; takim sposo
bem dziś Prusacy u siebie i u nas; również Mo
skale — wynarodowiają nas bezustannie —  a my 
spiemy w najlei sze i czekamy, kiedy też raz 
już pocznie do nas kroczyć „Apostoł prawdy i 
oświaty...."

Lecz że praca społeczna w narodzie nie 
może nigdy ustać całkowicie, więc jednostki ru
chliwsze i uczciwsze pracują za dziesięciu i o- 
strzegają ogół o niebezpieczeństwach.

W yrzekają też publicznie czasopisma, że 
się nasza ziemia kurczy, ale my spiemy i po
zwalamy na to ba nawet nam obojętną się stało 
rzeczą, że ostrzegających niszczy wróg w na
szych oczach —  byle tylko nieprzerywał nam 
snu naszego.

Taką ospałością nie doprowadzimy do ni
czego dobrego.

W róg nasz wespół z ruchliwszym ale nie
godziwym żywiołem z pośród nas powstałym 
wyzyska nas do swoich celów a my pozosta
niemy dziadami wśród naszej chaty!...

Ocknijmy się więc raz i uc my się życia 
od ludzi ź", wych. Korzystajmy z praw naszych 
—  wspierajmy je wykonywaniem naszych obo
wiązków —  a niezawodnie staniemy tam nieba
wem gdzie stoją ludzie oświeconego zachodu, 
który podał rękę apostołowi oświaty nieopiera- 
jąc na na niej stroskanej swej głowy. — Chwiej
ny musi się zdecydować w życiu —  lub na 
wieki zaginąć.

Precz więc z „ospałością" i chwiejnością 
w życiu społeeznem, a naprzód pracą wspólną, 
zbiorową a mrówczą i wytrwałą, bo i Bóg człe
ka zbawić nie może, bez iego wyraźnej woli.

„ P o m a g a j  s o b i e  a B ó g  c i  d o 
p o m o ż e " .

L.

SsjiD krajowy.
Tegoroczna sesya Sejmu krajowego została 

zamkniętą we wtorek 26. z. m. Owoc jej prac 
dla kraju zbyt skąpy, niemal niedorodkiem zwać 
się mogący —  a przytem smaku więcej cierp
kiego. Najtrafniej scharakteryzowała obecny 
Sejm galicyiski „Gazeta Narodowa", na której 
zdanie wytrawne pisząc się w  zupełności, przy
taczamy je tn dosłownie:

„Sejm galicyjski zamknięty został dziś 
o godzinie wpół do 4. po południu uroczystą 
przemową marszałka krajowego, której jedyną 
zasługą było otwarte przyznanie się do ujemnych 
rezultatów tegorocznej ^esyi sejmowej.

Pod ogólnem znamiennern wrażeniem nieza
dowolenia rozjeżdżają się dzisiaj posłowie sej
mowi. Wszystko się złożyło na ten rezultat 
ujemny a nad wyraz smutny.

Inaugurowany pod hasłem zjednoczenia 
wszystkich konserwatywnych stronnictw, sejm 
galicyjski, pierwszą połowę czasu na obrady 
wymierzonego strawił na próżnej walce wewnę
trznej, walce z wiatrakami.

Udało się wreszcie skrajnej prawicy tę 
ideę zjednoczenia stronnictw konserwatywnych 
pod hasłem zupełnej uległości dla rządu do 
tego doprowadzić że kiedy przyszło do 
pierwszego działania, stronnictwo konserwaty
wne rządoweów pozostało w stanowczej mniej
szości.

Pod względem ustawodawczym nie uchwa
lono ani jednej z nowo przez W ydział krajowy 
•wniesionych a tak potrzebnych dla administracyi 
krajowej us aw, z wyjątkiem noweli o pisarzach 
gminnych, a i tej sub auspiciis niesankejonowa- 
nia. Ostatecznie zyskano rezultat, o którym mar
szałek krajowy, zamykając sesję sejmową, w y
raża się —  że jest ujemnym".

W  obec tego jakże trafnym eboó dla ludzi 
myślących o dobrze publieznem i bolesnym jest 
ten „C  i e k a w y  d o k u m e n t "  Ludwika 
X V III., który w dzisiejszym Nrze naszego pi
sma przytaczamy. —  f c i a p i e n t i  s a t .

Ciekawy dokument,
Między korespondencyą króla francuskiego 

Ludwika X V III, znaleziono list wielce charakte
rystyczny, który pomimo zmienionych czasów i 
stosunków, jeszcze dzisiaj osiada znaczenie w y
bornej satyry, dającej się zastosować nietylko 
do państwa francuskiego Autorem tego listu 
nie był wprawdzie sam król, jeno głośny pisarz 
Courier, atoli mógł gc śmiało przyjąć za swój 
i podpisać przebiegły Ludwik X VIII.

Pismo wystosGwanem było do wuja kró
lewskiego, króla Hiszpanii. Ludwik X V III. kon
statuje przedewszystkiem, że włada Francyą 
z łaski Boga, który p o d a r o w a ł  mu ten 
naród i że on skutkiem tego, tylko przed Bo
giem jest zań odpowiedzialnym.

W  następstwie takiego rozumowania, mo
narcha z Bożej łaski nie uznaje bynajmniej obo
wiązku, aby władca miał zawierać ze swymi 
poddanymi jakiekolwiek układy, a już byłoby 
dlań największem u p o k o r z e n i e m ,  gdyby 
miał d o t r z y m y  w a ć  zawarte umowy 
z narodem.

„Utrzymujemy kochany wuju —  pisze da
lej Ludwik X V III. —  naszą powagę i dumę 
wobec narodu. Nie wchodźmy w żadne z nim 
porozumienie istotne. Stójmy na straży przywi
lejów naszych i z wyjątkiem naszych dworzan, 
metres i lokajów nie słuchajmy nikogo. Raczej 
bowiem niechaj zginą narody, aniżeL nasza ła
ska Boża. Pod tym względem kochany wuju 
całkowicie zgadzam się z tobą. Z drugiej jednak 
strony, nie mogę zrozumieć, dlaczego sprzeci
wiasz się tak pożądanemu przez Hiszpanów s y- 
s t e m o w i  r z ą d ó w  r e p r e z e n t a -  
c y  j 11 y  c h-? Wszakże w moich oczach ów 
system reprezentacyjny, nie jest niczem innym 
jak s y s t e m  e m  r e a k c y j  n y m .  Wierzaj 
mi kochany wuju, że to bardzo cenny wymysł 
ów system ludowej reprezentacyi, ho wygodniej
szy dla nas, niż absolutyzm. Trzeba tylko nie 
przestraszać się formą i umieć urządzić sobie 
ludową reprezentacyę. Naprzód tedy trzeba zje
dnać sobie w parlamencie większość; eonditio 
sine qua non, Kosztuje to wprawdzie dużo pie
niędzy, ale za t i  taka większość uchwala nam 
później tyle pieniędzy ile zapragniemy. Wasza 
złotonośna prowineya amerykańska, Peru, jest 
niczem wobec budżetu, jaki tn dla mnie uchwa
lają poczciwi nasi reprezentanci ludu. Nie bój 
się, kochany wuju, takioli frazesów, ja k : „swo
boda", „kontrola publiczna", „reprezentacyaludu"; 
właśnie za pomocą tych frazesów ja  zdobywam 
sobie bez kłopotów cały miliard i opłacam so
bie wszystko, czego dusza zapragnie i tobie, ko
chany wuju, mógłbym jeszcze zukupie tuzin, pię
knych twarzyczek, gdyby nie okoliczność że 
masz ich już za wiele.

„Posyłam ci człowieka, 00 wam urządzi 
maszynę do głosowanie i puści w ruch system 
reprezentacyjny.

„O11 przeprowadzi wybornie organizacyę 
Izby wyższej i Izby niższej i złoży gabinet. T y 
będziesz sobie spał najspokojniej, gdy szanowne 
Izby będą ci uchwalały miliony. A dyskusya 
w tych szanownych Izbach, to niemała rozrywka 
i także coś warta w tych nudnych czasach. R e
prezentanci ludu gryzą się tam wzajemnie, jak 
psy z kotami. Bawisz się tem wybornie,  ̂ a gdy 
już budżet uchwalony i sprzykrzy ci się pro
stacki hałas —  to bez żenady rozpędzasz całą 
zgraję do domów, czyli parlamentarnie : —  za
mykasz wysokie Izby.

„Szczerze radzę, nadaj bez obawy swym 
poddanym konstytueyę i wszystko 00 do niej 
należy: prawo wyborów, sądy przysięgłych, 
wolność prasy...

„Szczególnie jednak staraj się o utworzenie 
n o w e j  s z l a c h t y .  Nie żałuj orderów i 
baranich rogów na herbowe tarcze. Jest to rzecz 
tak zabawna, że zawsze znajdziesz w niej temat 
do śmiechu. A le trzeba pomięszać nową szlachtę 
ze starą.

„Zawarłszy ugodę z liberałami i zaprzy
siągłszy konstytueyę, ogłoś niezwłocznie^ amne- 
styę i równocześnie każ powiesić pięciu, albo 
sześciu liberałów, a Innym sześciu nadaj tytuł 
książęcy i zamianuj ich członkami Izby panów. 
Adwokatom, literatom i filozofom, tym mianowi
cie, którzy ciągle mają na ustach hasia : r ó w 
n o ś ć ,  w o l n o ś ć ,  ponadawaj najmiłościwiej 
tytuły, ordery i herby. Dostaniesz spazmatycz- 
negu śmiechu, gdy ujrzysz jak te nieboraśi za
lepią herbann swoje po,\ozy, derki na konie, 
uździeniee i naczynia kuchenne !

„Jest to tbeatrum, na które nigdy dość 
napatrzeć się nie można ; a dla podlanych na
szych to ciągły karnawał! Doprawdy, nie bój 
się: urządź im ten karnawał!"

Na tem kończy się charakterystyczny list 
Ludwika X V III. Pismo to wykradł z gabinetu 
monarchy jeden z kamerdynerów i sprzedał na
stępnie angielskiemu ministrowi Kanungowi.
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0 ile rząd madrycki korzystał z prakty
cznych rad Ludwika X V III. nie wiadomo.

Faktem jest tylko, że Hiszpania istotnie 
otrzymała koustytucyę.

„Gaz. Pol".

K f i ON I K A .

f  Alojzy Dyduszyński c. k. zarządca lasów 
i dóbr skarbowych w Dobrohostowie —  zmarł 
tamże 19. b. m. w 63 roku życia. Nieskazitelny 
charakter, prawość i uimująca dobroć, to zSAety 
które go zdobiły i dla których zgon jego wy
wołał żal kół szerszych. R. i. p.

Pożar W Kopcu (pod Drohobyczem) zni
szczył w nocy z 26. na 27. b. m. kilka budyn
ków gospodarskich. Ogień miał powstać z nie
ostrożności.

Złoto wesela obchodzili tutejsi mieszkańc^- 
Eliasz Orzech i Katarzyna z Rybowiczów Orze
chowa, w dniu 24. z. m. W  roku 1839 biorąc 
ślub 19. września liczyli oboje państwo młodzi 
po 22 lat, a dziś wyglądają rzeźko i o wiele 
młodziej niżeli istotnie liczą. Na rzadkie te 
gody przybył umyślnie zaproszony ze Lwowa 
poseł p. K. Ochrymowicz.

Wezwanie umieszczone do nas o zwrot po
branych pieniędzy za inseraty i prenumeratę, 
na które odpowiedzieliśmy w ostatnim Nrze na
szego pisma, było aż przedmiotem rozprawy 
karnej która się odbyła w tuteiszym c. k. Są
dzie powiatowym 18. b. m. I  cóż się okazało ? 
Oto, że ta prosta denuncyacya mająca li na celu 
by s k o r o  j ■ t a k  b r u d n y  i c z a r 
n y ,  t o  t r z e b a  k a ż d e g o  i n n e g o  
k a l a ć  i c z e r n i ć  b y  c h o ć  t e m  n a 
p o i ć  s w ą  z ł o ś l i w o ś ć ,  — została przez 
sąd jako pozbawiona wszelkiej podstawy odrzu
coną. Sami świadkowie powołani przez skarżą
cego popsuli mu szyki świadcząc prawdę, która 
mu na każdym punkcie kłam zadawmła, a co 
gorsza własne iuk księgi urągały się pozycyom 
Zaskarżonym a w nich dokładn.e jako złożonym 
zapisanym. ; walcz tu z taką szajką, która są
dzi że kto sam kradł branzolety, łyżeczki i tp. 
—  ten ma jeszcze prawo występywać w roli 
moralizatora i zaczepiać lud// w niczem mu nie
podobnych.

—  Przykłady nadzwyczajnej siły w Polsce.
Maciej Kostka w X V II. wieku żyjący, tak 
wielką obdarzony byl siLą^Jże podkuwy, talary 
z łatwością łamał; 7 męszczyzn silnie trzymają
cych się razem, w którąkolwiek chciał stronę, 
pociągał lub popychał; całą talię kart rozdzierał 
bez trudności. Stanisław Radzyński, dworza
nin Z ygm on ti Augusta, później kasztelan, a wre
szcie wojewoda Zakroczymski za Zygmunta I I I  
tak był silny, że na jednej nodze stojącego nie 
bydo można powalić na ziemię; konia dzikiego, 
oliw} ciwszy za uszy, trzymał dopóty w rękach, 
dopóki go kto nie okiełzał. Prokop Sieniawski, 
marszałek nadworny Zygmunta I I I . ,  w pędzie 
z góry toczącą się poszóstną karetę za koło 
chwyciwszy, -wstrzymywał.

Tu pukać niewolno. Pewien nauczyciel w ma- 
łem miasteczku w okolicach Berlina, nie mogąc 
się opędzić ulicznikom, którzy co chwila do 
drzwi jego pukali, a często nawet rzucali w nie 
kamieniami, wywiesił na mdi z olbrzymich liter 
złożony napis: „Tu pukać nie wolno!11 Zakaz ten 
jednak nie na wicie się przydał, bo w parę 
chwil po wywieszeniu go, znowu ktoś kamieniem 
w drzwi uderzył. Tym razem ws/akżęj' udało 
się nauczycielowi poznać w szturmującym jedne
go ze swoich uczniów. Sprawka wydała się; na
zajutrz tedy zapanowało w szkole nieme prze
rażenie w obec mających nastąpić wypadków, 
sam tylko sprawca całej awantury jakoś uie tra
cił iantizyi. . nie stracił jej naw et, gdy na
uczyciel wszedłszy do szk o ły , wysuną” na śro
dek sali stołek i w s k: i z i vj ą c palcem na urwisza 
wymówił sakramentalne: „Kładź się Chłopak 
położył się, ale jakież ogarnęło zdziwienie kole
gów jego, gdy nagle nauczycń 1 podniesioną już 
do góry trzeb .ę z rąk wypuścił i ją ł się śmiać 
do rozpuku. Co się stało? Oto w miejscu, 
w którćm trzcina spotkać się miała ze skórą 
łobuza, widniała kartka z olbrzymim napisem: 
„T u  pukać uie wolno! “

Rośliny używane do fałszowania herbaty. „ 0 -
grodnih polski" donosi, że nawet w droższych 
gatunkach herbaty znaleść można, jako domie
szkę, wszystkie niemal rodzaje rośliny „Thea" 
a mianowicie: „Thea Bohea, Thea stricta, Thea 
viridis„ The i chineues i Thea assamica".

„T o  jeszcze —  pisze „O g  r o d n i k“ 
uchodzićby mogło, ale przekonano się, że w liczbie 
100 prób wziętych do analizy w 1 ’etersburgu 
w r. 1887, ani jedna nie była wolna o ł  zna
cznego stosunkowo dodatku liści wierzbówki 
wąskolistnej (Epilobium augustifolium) i wierz
bówki kosmatej (Ep. kirsutum), zielska tak 
wszędzie pospolitego. Znaleziono tam także liście 
wiązu polnego (Ulmus campestris), tarniny (Pru- 
nus spinosa), poziomki (Fregaria vesea), jesionu 
(F^axinus excelsior), bzu (Sambucus nigra), róży 
(Rosa canina), czarnej porzeczki (Ribes ni- 
grum) itp".

Jak widzimy, fałszerze nie zadają sobie 
trudu z doborem liści; biorą, co mają pod ręką 
i każą sobie za to dobrze płacić. O dodatkach 
mineralnych i chemikaliach, jak: gips, piasek, 
indygo, berlinerblau, drzewo kampeszowe, nawer 
„Ogrodnik“ wspominać nie chce Kończy je
dnakże swój artykuł uwagą, że przedsięwzięte 
środki przez rządy każą się spodziewać, iż 
wkrótce coraz rzadziej z temi fałszowanemi 
herbatami spotykać się będziemy.

Kolonia polska w Azyi. Mało komu zape
wne wiadomo że w pobliżu Stambułu, ale już 
z tamtej strony Bosforu, w A zyi mniejszej, 
istnieje kolonia rolnicza zwana Adampol, a za
mieszkana wyłącznie prawie przez polaków, za
błąkanych różnymi czasy pod berło tureckie. K o
lonia ta liczy obecnie około 150 dusz, samych 
prawie biedaków, zmuszonych w krwawym po
cie czoła zdobywać chleb dla siebie, swych dzieci 
i rodzin Ale bo też wa unki egzystencyi są tu 
nie do uwierzenia ciężkie. R,ola skalista, nieuro
dzajna, lasy do szczętu przetrzebione: z wiosną 
wznoszą się mgły z obu mórz, a osiadając na 
kwiecie, niszczą płód zboża i drzew owocowych. 
Nadto co parę lat pada tu bydło skutkiem gra
sujących peryodycznie chorób (księgosusz i i kar- 
bnnkułu), a nieraz też i wilki niemałe szkody 
w dobytku kolonistów wyrządzają. Nakoniec 
pomimo bliskości Stambułu, zbyt i roduktów 
bardzo jest utrudniony skutkiem braku drogi 
> 0 najbliższej stacyi Bejkos, nad Bosforem po
łożonej. Mimo tak wielkiej biedy, koloniści 
w Adampolu nie opus /.czają rąb, lecz owszem myślą 
nawet obecnie o założeniu szkoły dla swych dzia
tek. Nauczyciela już wyszukano w osobie pana B. 
idzie teraz tylko o odpowiednie jego uposażenie. 
Wójtem gminy w Adampolu jest pan Ludwik 
Biskupski.

Karą śc^uia w Syamle. Ostatniemi czasy 
ścięto w Bangkok zbrodniarza, obwinionego o 
zabicie Chińczyka. Miejscem egzekucyi było zw y
kle trawą i krzewami zarosłe miejsce. Skazany 
był w sile wńęku, mógł liczyć około 30 lat. Do
koła niego zebrały się tłumy ciekawej ludności 
żądnej nowego widowiska. Skazany zdawał się 
najzupełniej nie troszczyć o to, co nastąpi; przy
gotowania do mającej za chwilę rozpocząć się 
egzekucji pozostawiały go zupełnie obojętnym. 
Objawił natomiast, stróżom swoim, że zjadłby 
coś chętnie; życzeniu temu stało się natychmiast 
zadość i skazany rozpoczął smacznie zajadać 
ryby, ryż i owoce, a po zaspokojeniu głodu za
palił syamabie cyga/o „burris“ i z zadowole
niem wypuszczał kłęby dymu. Obecny doktor 
zbadał puls skazanego i znalazł go najzupełniej 
spokojnym. Tymczasem na środku placu urzą
dzono ołtarz i złożono na nim miecze ors aku 
kata, złożonego z 16 osób. W ówczas przystąpił 
kat do ołtarza, ukląkł kilkakroć i pokropił mie
cze święconą wodą. Skazańca posadzono na li
ściach palmowych, zdjęto mu z szyi jarzmo, 
przywiązano łokciami do i nia bambusowego, 
wbitego w tyle w ziemię. Te; az kat zwrócił się 
do swej ofiary z prośbą o przebaczenie: mor
derca skinął głową na znak zgody. Pomocnik 
kata zrobił linię na szyi skazanego i zatkał 
mu uszy gliną. Kat skończywszy modlitwy u 
stóp ołtarza, zbliżył się do ofiary. Między zgro
madzonym tłumem zapanowała śmiertelna cisza. 
Naraz kat uchwycił miecz w prawą rękę i za 
jednem cięciem oddzielił głowę skazańca od ka
dłuba. Zatkniętą na tykę głowę pokazano obe
cnym masom.

Nadesłane.
Szanowna Redakcyo!

W  ostatnim Nrze szac. pisma W a 
szego t. j. »Now ego Kurjera Drohobyc
k iego . znachodzi się w »Kronice, nie po
chlebna dla mnie wzmianka jakobym na 
moją korzysY wyzyskiwał biednych w mej 
cegielni pracujących robotników.

Nadużyto tu dobrej wiary Szan. Re- 
dakcyi i podano mylnie okolicznos'c które 
w prawdziwem s'wietle przedstawiają się 
następująco :

Oto zatrudniam u siebie w cegielń 
stale 7 robotników, i tych do powiatowej 
kasy chorych zameldowałem, innych zas' 
którzy u mnie jako hurtownicy są zatrudnie
ni nie uważałem za takich, których też za
meldować trzeba.

G dy mi jednak wyjasTliono że i ci 
hurtownie robotę maiący powinni być 
zgłoszeni, niezwłocznie ich zapodałem i 
ściągnąwszy z nich dotyczącą należytos'ć 
czyli spłatę, nie sobie zatrzymałem, lecz 
za nich w powiatowej kasie chorych zło
żyłem.

Taki jest prawdziwy stan rzeczy który 
tyczy tylko zachowania formalnos'ci a i to 
pochodzącej z odmiennego pojmowania 
przepisów dotyczących —  co jednak za
raz po wyjas'nienin otrzymanem uczyniłem 
a w obec tego więc uczyniony mi zarzut 
wyzyskiwania robotn ików  okazuje się cał
kiem bezpodstawny i ty lko przez nieży
czliwych mi w yzyskano czczy  pozór do in- 
synuacyi dla mnie dotkliwej. Ufny że Sza
nowna Redakcya w swej znanej bezstron- 
nos'ci nieodinówi mi ^Umieszczenia tych 
kilku słów obrony i wyjawienia, kreślę 
się z wysokiem pow ażaniem

Benjamin Józef Sussmann.

Drohobycz, dnia 2 4 . listopada 18 8 9 ,

Zapylanie-

P. A ,  H. ŻUPNIKA w  Drohobyczu
zapytuję, czy ni/przyjąłby znów odemnie 
pieniędzy- na zaasekurowanie mojej real
ności w takiem Towarzystwie asekuraeyj- 
nem, które już dawno nic istnieje?

D rohobycz dnia 25, listopada 1889.

W. Źytoowski.

liiicli pociągów kolejowych
w Drohobyczu

w d 1 e z e g a r u  p e s z t e ń s k i e g  o*).

Przychodzą : Z C h y r o w a ,  S a m b o r a  
4-36. m. rano. 11’48. m. przedpołud. 8-30. m. 
wieczór.

Z e  L w o w a ,  S t a n i s ł a w o w a ,  
S t r y j  a: 826. m. rano. 118. m. popołedniu 
11-45. w uocy.

Odchodzą: D o  S t r y j a ,  L w o w a ,  S t a 
n i s ł a w o w a :  4-44. m. rano 1P51. przed poł. 
8-34. m. wieczór.

D o  S a m b o r a ,  C h y r o w a :  8-28. m. 
rano. 123. m. popoł. 1D48. m. w nocy.

*) Różnica czasu zegaru peszteńekiego od. 
Drohobyckiego wynosi 20 minut, tj. że peszteń- 
ski o 20 minut później idzie
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Maryazelskie 
Krople Żołądkowe

znakomicie działające 
na wszelkiego roazaju choroby 

żołądka.
Niezrównane przy braku ape

tytu, słabości żołądka, wzdęciach, 
kwaśnem odbijaniu, kolkach, 
katarach, żołądkow ych, zgagach, 
ió łtacce , obm ierzłości i  w ym io
tach, bólach g łow y  (jeżeli te 
pochodzą z żołądka;, kurczach, 
zatwardzeniach, przeładowaniu 
żołądka potrawami i napojam i 
Cena jednej flaszki wraz z przepisem 
40 ct-, podwójnej 70 cent. Główny 

Marka ochronna, skład w aptece Karola Brddy w 
Krpmiaryut (Kremsier) na M orawie w  Austryi.

Ostrzeżenie! Prawdziwe Maryacelskie krople 
żołądkowe bywają częstokroć fałszowane i naślado
wano. W dewod prewdziwości tych kropli powinna 
każda flaszka hyc owinięta w opakowanie czerwone, 
zaopatrzona powyżej umieszczonym znakiem ochronym,

Faryazelskie 
pigułki _

Od lat wielu z naj
lepszym skutkiem uży
wane przy zatwardzeniu 
i teraz są sc-ęsto naśla- 
d o w ane, dl atego zwracać

pr^.ćzySzC2^ e . a i& ^ f f n̂
Hjoi i -:i£ apteka A a  K. Brudy w Kromieryżu. Cena 
Jod»Vf£o pudelka 2 i i  et., rulony po « pud. 1 itr. Za 
Y:o]jr:^edniem nada- iaiiieui należytości kosztuje 1 rulon 
z!,' i.20. 2 rulony zir.lt 20, ' i  rulony złr. 3.20 optatnfe. , 

'o-iryacelskie kroJUSi żol-jdkowe i maryacelskie 
ni-uilc! przeczyszcza lace nie sa iadnym  środkiem 
laji-umiezym. Części skla.iiofctf tycłiie s-pprzy kaidoj 
tias/.ce lub pudełku w opisie użycia wymienione.,' 

Prawdziwo Maryacelskie kropie lub  pigułki eą 
nabycia w

POD (jV7 AKANCYĄ!
Nie ma nic lepszego nad

FRANCUSKĄ MASĘ
do zapuszczania miękkich 

i twardych podłóg. Jedyny skład

Alojzy Hftbrer, Lwów,
ulica Karola Ludwika, L. '3 .

N akładem  drukarni

A. Mullera Syna w Stryju
w yszedł

g m r ó o m  b l o k o w y
dzienny

na rok 1890. w języku polskim, 
zawierający kalendaryum rz. k. 
gr. kat. tudzież święta żydowskie, 

ciągnienia, skale stemplowe 
i miejsce na notatki 

Cena egzem plarza 50. ct.
SW~ Do nabycia we wszystkich 
większych księgarniach.

QOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOCXX)Ĉ OOo

TECHNIK DENTYSTYCZNY

I I E I 1 . E D  F 1 C E S 1 I 1 G
w B O R Y S Ł A W I U

sporządza sztuczne zęby i szczęki podług m e t o d y  a m e r  y- g  
k a ń s k i e j  i uskutecznia wszelkie reperacye w tym zawo- •  
dzie w krótkim czasie po nader nizkiej cenie pod 2 letną •  
gwarancyą. q

A T E L I E R  |
w domu p. Waldingera przy drohobyckim trakcie. g
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Ogłoszenie
Z list sprzedaży wystawionych przez moją firmę od 

Nr. 1. aż 'do 15.000 okazuje się wiele takich, które rata
mi bądź całkowicie, bądź w większej kwocie spłacone, znaj
dują się oryginalne losy w ręku nabywców bez zgłoszenia się 
mimo źe w rzędzie tychże są nawet znaczniejsze wygrane.

A  gdy listowne zgłoszenia do stron dotyczą
cych pozostały bez skutku i zwrócono je  jako nie 
doręczaine, przeto niniejszą drogą upraszam ich o 
odebranie sobie czy to losów oryginalnych czy wy
granych kwot za zwrotem dotyczących dokumentów
i kwitów rafowych.

O dalsze rozpowszechnienie tego ogłoszenia uprasza się.

EDWARD URBAN w Bernie
(na Morawie.)

dom bankowy, G^osser Piatz Nr. 25.
(we włSśnym domu.)

fflS¥" JLh O  S  Y  
państwowej Loteryi dobroczynnej. 

Ciągnienie 30. Grudnia 1889.

Główna wygrana: 100.000 zł. ‘20.000 zł. 10.000 zł. 5.000 zł. etc.

polecam po cenie 2 z łr . za  los.

5 sztuk oddaje po 9 zł. — 10 sztuk po 17 zł. 50 ct. a. w. 
różnych seryi.

Pasy do maszyn 
O l i w a  d o  m a s z y n

8
8
O
O
O
o

BRACIA LANG-fE 9
L W Ó W  

u l i c a  H a l i c k a  1. 16.
polecają po najumiarkowańszych cenach, za jakie i na pro- 

wincyi niemożliwa konkureneya:

K O S Z U L E , k o łn ie r z y k i , m a n s z e ty ;
B I E L IZ N Ę c h u s t k i  do n o sa , s z k a rp e tk i;
R Ę K A W IC Z K I, k r a w a tk i ,  k a p e lu s z e ;
P A R A S O L E , k a lo s z e , la s k i , c z a p k i;
K U F R Y  i  w s z e lk ie  p r z y b o r y  do p o d ró ż y ;
PR Z Y B O R Y  do P O LO W A N IA  i  w s ze lk ie  w y ro b y  r ę k a -  

w ic zn /c ze ;
T O R B Y d la  p o c z to w y c h  p o s ła ń c ó w ;
P O R T M O N E T K I, ty to rr ie rk i, c y g a rn ic z k i;
B R Z Y T W Y  s z w e d z k ie  / a n g ie ls k ie j  
P a S K I  do b rz y te w  i  p r z y b o r y  do g o le n ia ]
P E R F U M Y , w o d a  k o /o ń s k a , m y d e łk a ]
A R T Y K U Ł Y  T O A L E T O W E  w s z e lk ie g o  r o d z a ju ;
K A R T Y , s z to n y , k a s e ty  s z to n o w e ]
S Z A C H Y , s z a c h o w n ic e , d o m in o  i  t, p .

0 *  N a żądanie

przesóła się cenniki franco. Q

O Q Q IO O Q O €*O Q O O O C Q G O O

> e e e e s <  ■
C. k. uprz. fabryki koców i Haliuy 3

S C H U M A N A  i S P Ó Ł K I  9
e. k . d osta w ców  D w oru , oraz i dosta w cy  dla c. k. Arm ii, ja k oteż  i d la 
c. k. M arynarki w  K.ORNEUBURGKJ i P O T T E N D O R F IE  założonej w  r. 1828-

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, 
jakoteż c. k. Wojskowość, iż urządziliśmy Skład komi
sowy naszych wyrobów różnego rodzaju w obfitym wy
borze w handlu siodlarsko -rymarskim

Michała Walichiewicza
w e  L w o w i e

przy u licy  Kopernika Liczka 2.
Wyroby nasze będą wedle cen fabrycznych sprzedawane 
w pojedynczych sztukach lub metrach, zaś przy zakupnie 
w większych ilościach będzie strącony odpowiedni opust. ^
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p l a c  M a r j a e k i  l i c z b a  9,
p o l e c a ;

wszelkie narzędzia rzemieślnicze, okucia do budo
wli i materyały do przedsiębiorstw, rekwizyta 

drogowe, artykuły gospodarskie, kompletne 
wyprawy kuchenne, wyroby nożowniczy 

blacharskie itp. wyroby z ch iń sk ie g o  
^  srebra, alpak., bakfóugu  i britanij.

Skład h erb a ty  ch iń sk ie j.

łO Q Q Q O O O Q Q O O Q Q O O O Q O C O Q Q t « H H «

ba większy skład dla hurtownej i drobnej
sprzedaży

u A L0JZE50 H tte rE R A
ŁWC3W. ulica Karola Ludwika 1. 13,

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny A. Milerowicz.
Z drukarni A , Mullera Syna w Stryju


